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Pamiętnik szofera Stawiskiego
Prędzsj, prędzej... —  jedyny rozkaz

Mariannę ogłasza pamiętniki 
szofera Stawisk.ego. Sensacja nie 
lada. V epoce, w której wspom­
nienia UrKe Siachalnika cieszy­
ły  się większą poczytnością, niż 
arcydzieła światowej literatury 
przeżycia człowieka, który służył 
u największego oszusta dwudzie­
stego wieku, mają zapewnione po­
wodzenie.

W pierwszej części opowiadaj 
ów szofer początki swej karjery.j
Nawiasem mów, c nikt ni, s i* a w ; ^ . ó°cb 2wierzchników _  
az: dzisiaj, ile zeznania jego za-' iIavoUe v  s -

n S S  Pf W<3y’ e-iIebla^ ’ i .CZyi skieg., pcśżportów, wypisanych na 
nieuchwytna _ m afja, kierująca _ jeg0 nażwigko Sercre A lexandre.
śledztwem, me przekupiła szofera, Przyjacie,c 2wa]i popr„ Łtu 
pozostającego na służbie u głos-; Alexandre. Dopiero gdy pękła bom

j ba, dowiedziałem się, jak  się w rze 
i czywistości nazywa pan Serge 

Alexandre. Wtedy po raz pienv- 
wiskiego w r. 1930 —  pisze au -‘ szy usłyszałem nazwisko Stawi-

nocy i od nocy do rana siedział 
przy kierownicy, nie miał nawet 
czasu na posiłek.

Stawiski targował się o pensję. 
Zażądałem skromnej sumy dwóch 
tysięcy franków miesięcznie. Wy­
wiązała się burzliwa dyskusja, 
wreszcie obcięto mi dwieście fran 
ków. Później jednak podwyższo­
no mi pensję.

Tak oto nawiązałem kontakt 
e Stawiskim. Miałem od tej pory

jego i
Mia widziałem u Stawi-

negc oszusta.

U  DZIE I AUTOM ATY ;
f

Wstąpiłem na służbę do Sta-i

tor —  i pozostałem u niego do; s^y ‘
ostatniej chwili. Miałem więc okaj -dój nowy chlebodawca mówił 
z j ę  przyjrzeć mu się zbliska. M y,1 po_ francusku z akcentem cudzo- 
szoierzy, mamy okazję słyszenia1 dziemskim. Trudno było odgad- 
i widzenia wielu ciekawych rze-j n3Ć, jakie j jest narodowości. W 
czy. Nasi chlebodawcy traktują ciągu dwóch lat nie domyśliłem 
nas jak  gdybyśmy byli maszyna-j s i?> że  mógłbym z nim rozmawiać 
mi, bo fach  każe nam grać rolę} v moim ojczystym języku, rosyj 
nieczułych automatów —  zapomi-j skina, i zdumiałem się, widząc raz

Stawiskiego, zaczytanego w ro­
sy jskie j gazecie. Zresztą mówił 
źle po rosyjsku i w ysław iał się z 
trudem. Urodził się gdzieś na po­
łudniu R osji,-a le ojciec jego wy­
wiózł go dzieckiem do Francji.

Od pierwszego dnia woziło się 
mnóstwo ludzi, wszelkich kondy- 
cyj. Jeździliśm y po Paryżu i po

nają tedy o naszej obecności, my 
zaś przyglądamy się wszystkiemu 
bacznie. Miałem okazję widywać 
osobistości wybitne, znanych po­
lityków i arystokratów, tłumy 
lięknych dziewcząt, które umi­

lały życie Stawiskiemu, obserwo­
wałem jego stosunek do żony i 
dzieci, które darzył szczerem 
uczuciem; dzieliłem z moim pa-i prowincji, 
nem niepokój ostatnich dni przed j 
aresztowaniem. Nigdy jednak nie' 
przyszło mi na myśl, że służę u 
genjalnego oszusta. Porównywa­
łem go nieraz z moim poprzednim 
pracodawcą, hrabią Harcourt, u 
którego służyłem dwa lata. Oby­
dwaj byli fanatykami szybkości.
'Ale jeden był sportsmenem, a 
drugi kazał mi prędko jechać, bo 
miał terminy. Hrabia Harcourt,> 
gięć księcia Guise, był równego

P. HUDELO

Gdy pan Alexandre chciał no­
wym znajomym zrobić przyjem­
ność, oddawał do ich dyspozycji 
swój samochód. Pamiętam, że 
uczynił to dla niejakiego pana 
Hudelo, .zaraz pierwszego dnia, 
gdy wstąpiłem na służbę.

•— Będziesz' wozić pana Hude­
lo. To ważna osobistość. Daw-

liśposobienia, zawsze uśmiechnię-1 ny Pl2 fekt policją rozumiesz. 
i y  i uprzejmy dla w szystkich; P '  siedział pan Alexan-
jednakóTo był przytem na jodważ- ^re, m*a* zwyczaj udzielania
liejszyn automóbilistą; jakiegc -okładnyeh. informacyi o oso- 
az życiu widziałem Hrabia zginął bacn, ktoro wsiadały do jego sa- 

y j  katastrofie samochodowej w , mochoau. lu b ia ł mi przedstawiać 
Maroku. I znacznie ważniejsze osobistości.

SZO FE R  - ŚW IATO.W IEC ' f pusZOnyin m6wił ~
* „Jedz ostrożnie, masz zaszczyt

Po powrocie do Paryża, otrzy-; wieźć dyplomatę1'. Albc — „Poje- 
małem wezwanie do dyrekcji pew dziesz tam a tam, człowiek, któ- 
nego przedsiębiorstwa przy ulicy rego ci powierzam, jest posłem". 
"V olnay. Ogromny apartament b y ł , w  blu, ach p r z y u iicy Volnay, 
prawie wolny. Mie widziałem 
urzędników, zato wszędzie kręcili 
się klienci. Nagle do jednego z; 
pokojów weszło dwóch przesadnie! 
eleganckich panów —  jeden wy-j 
glądał ja k  lala z  wystawy skie-* 
p o w ej,• miał jaskraw y krawat i] 
pudrowaną twarz —  to był Sergej od 18 grudnia r. i . ,  tj. od chwili 
A lesandre, drugi był mgo przyja-! rozpoezęeia akcj ;j do 14 b m.t sąd
ciel, Hayotte. P . Uexandre o- ĵ0 spraw żebractwa i włóczęgostwa 
świadczył mi, że wie, iż b jłem  iW ęę arszawie rozpatrzył 823 spraw, 
szoferem wielkiego sporu mena, z  tcg0 wysłnno do m;c -.e stałcg0 ?a. 
a  że otrzymał pochlebne informa- m;eszkan;a p 0 {j  0pjel5;i krcw-nych 21 
i.je O mnie od p icji, więc Zdecy-  ̂ 0S(jb, do domu pracy przymusowej 
dował się zaangażować mnie. , w 0 rvszewie sąd zakwalifikował 230

—  Byłeś pan szoferem królo- i osźb '  <lo zakła(1*w ;rf. _
wej F ran c ji?  —  zapytał mnie na-> ____________
gle.

—  Nic podobnego —  odpowie­
działem zdziwiony —  służyłem u 
je j zięcia.

—  To doskonale. Chcę, żebyś 
pan nas traktował z takim samym 
szacunkiem, jak  rodzinę królew-i 
ską

—  Jestem  zawsze jednakowo 
grzeczny —  odpowiedziałem.

—-  Tak — ale mnie potrzeba nie 
zwykłego szofera, ale szofera dy­
styngowanego, światowca. Musi 
mieć doskonałe maniery, być kur­
tuazyjny dla dam. W przeciwnym' 
razie nie mogę pana angażować.

Zrozumiałem, że mam do czy­
nienia z dorobkiewiczem, ale nic 
zraziło mnie to. Grunt, żeby pła­
cił — reszta mnie nie obchodzi.

Później się przekonałem, że 
„damy" Stawiskiego nie dawały 
spokoju szoferowi. Mój poprzed­
nik musiał odejść, bo od rana do

które nosiły szyld „Tow „R ol­
nicze" —  znajdowały się zapasy 
elektrycznych lodowni. Demon­
strowano je  gościom. Zajmował 
się tem niejaki Dugoin, który w 
tych dniach powiększył liczbę lo­
katorów więzienia Santa. Alexan- 
dre i Hayotte krzątali się po licz­
nych pokojach i biegali po nich 
bez celu. Przypominali mi wie­
wiórki zamknięte w dużej klatce, 
o kilku kondygnacjach, bo wszy­
stkie pokoje tworzyły amfiladę. 
Odpowiadali na nieustanne wez­
wania telefoniczne, wypadali na 
ulicę, kazali mi jeździć w najroz­
maitsze strony Paryża, Czasami 
v/ ciągu jednej godziny robiło się 
dwadzieścia kursów. Pędziło się 
z tow. ubezpieczeń „L a  Con- 
fiance" do klubu „F ro lic", od 
Frolic do jakichś prywatnych o- 
sób, stamtąd do Saint Cloud, gdzie 
Alexandre w ynajął w illę dla żo­
ny. W owym okresie żona jego 
urodziła drugie dziecko.

Lataliśm y, jak  w arjaci do Or­
leanu i do Tours, gdzie się znaj­
dowała fabryka lodówek. Na 
je j czele stał T issier, człowiek 
zamieszany w aferę bonów Ba- 
yonne. Nie było jednak wówczas 
mowy o bonacn, a A lexardre zaj­
mował się głównie lodowniami.

Interesy szły kiepsko. Pamię­
tam, raz w Tours, Alexandre w y­
dał w spaniały bankiet w ogro­
dach pierwszorzędnej restaura­
cji. S :cdziałem przy kierownicy 
w pewnej chwili do samochodu 
podszedł Alexandre z paru pana­
mi. Krzyczał gniewnie — To pań­
ska W’'na, aparaty .są nic nie w ar­
te! Powiadam panu, że cuchną. 
Rozumie pan?" —  Miał rację — 
owe aparaty sfabrykowane były 
z jak legoś drzewa, wydzielające­
go mocną woń, co odstraszało 
kupujących.

Dziwiłem się, widząc tłumy o- 
sób odwiedzających biura przy 
ulicy Volnay. Przychodzili naj­
rozmaitsi ludzie, przedstawiciele 
wszystkich warstw społeczeń­
stwa. Widywałem tam czcigod 
nych panów.-, z wstążeczkami L e­
g ji w butonierkach, starców i po­
dejrzanych młodzików, kobiety w 
wielkim stylu i kobiety z najniż­
szych klas. Dyrektorzy odnosili 
się do każdego w inny sp‘osób — 
z jednymi byli uprzedzająco i 
przesadnie grzeczni, innych trak 
towali zgóry, wyniośle i bez-

825 s p r a w  o ż e b r a c t w o
w Warszawie

180 osób; pozatem w szpitalach ulo­
kowano 26 osób i zwolniono 366 
spowodu zawieszenia kary.

W szystk ie 825 osób przeszły przez 
m iejski dom etapowy przy  ul. P rze ­
bieg, gdyż były  zatrzymane na m ie­
ście przez funkcjonarjnszów P . P . 

i skierowano do tego domu.

względnie. Przychodził tam czę­
sto pewien stary żyd. Nieraz jeź­
dził samochodem, słyszałem, jak 
płakał i błagał pana Alexandre, 
żeby mu zwrócił jakieś brylanty.

OSOBLIWE DYSKUSJE
Za mojemi plecami toczyły się 

osobliwe dyskusje. Stawisky usi­
łował w owym okresie nabrać 
pewnego jegomościa, który wy­
m yślił nową wyścigową motorów­
kę. Obiecywał mu góry złota. Póż 
niej stronił od niego, jak  od za­
powietrzonego. Nie mam pojęcia, 
co tam zaszło.

B iura miały dwa paradne w ej­
ścia, można więc było łatwo my­
lić pościg i wymykać się niepro­
szonym gościom.

—  Samochód powinien być za­
wsze gotów do dalekiej drogi — 
powtarzał pan Alexandre —  pro­
wadzę tego rodzaju interesy, żo 
w kadej chwili mogę zostać we­
zwany, na drugi kraniec Francji.

Przekonał się, że prowadzę do­
brze, biorąc największą szyb­
kość, toteż podczas naszej czte­
roletniej znajomości jedyny roz­
kaz, jaki mi wkółko powtarzał — 
był „Prędzej... Prędzej...

Zwróciłem mu raz uwagę, że 
nie mogę pędzić jak  djabeł przez 
m iasto; że nas wkońcu zatrzy­
ma policja i skaże na grzywnę.

—  Do djabła z  policją! —  ryk­
nął —  cóż znaczy grzywna, wyno­
sząca sto franków, gdy można za 
robić tysiąc. Zresztą zapłacimy 
grzywnę, albo i nie zapłacimy, to 
od nas zależy. Nie troszcz się o 
policjantów. To idjoci. Gdyby by­
li inteligentni, byliby już dawno 
prefektami. A ja  i z prefektem 
dem sobie radę. Zaś z posterun­
kowych kpię poprostu.

Na tem się kończy pierwsza 
część pamiętników szofera - ob­
serwatora.

I r z e d  T irn ik a m i

R a c i c a  B l a m a s z n i k
Z kim wszedł w radę, żeby mu 

rozum przydał, a nauczył go 
ścieżek sądu?

(Izajasz XL. 14).
I  stało się, żc zatroskany był Ne- 

chemjasz, syn Lcw iego, z przyczyny 
celników, k tórzy przyszli do domu 
jego  i znaleźli krzesiwka, ogień 
krzesające, a uczynione robotą sny­
cerz}-, k tórzy w  kruszcu rzezą. A  
otoć jest liczba krzesiwek, które na- 
lcźli celnicy w  domu Necheniji, sy­
na Lewicgo.

T rzy  tysiące i dwieście i sicdcm- 
iiateie krzesiwek, które namiotek od 
Wiatru uczynione m iały, aby płonęły 
na wietrze.

Dwa tysiące i cztery sta i oucm- 
dziesiątków^fi trzy  krzesiwka drob­
niejszo, które bez namiotków dla 
taniości ceny uczynione były.

Tedy rzekł Nechcm ja do duszy 
sw o je j: „B iada mi, albowiem zwró­
cone jest na mnie oko sług faraona 
i miecz sadu wisi nad karkiem mo­
im. Gdzież pójdę, abym znalazł z iar­
no mądrości, któro położę na szalę 
sądn

I  pędził Ncclirm ja dni w rozterka 
dusznym, albowiem nic w iedział, z 
kiniby v,-szedł w radę. Siedem dm 
irwał w  niepewności losu, a dnia 
Umogo przyszedł doń Urjasz, syn 
Kamasznika, którego zową U iyś. I 
rzekł L ry ś  do Cheraji, s jn a  I.o- 
w iego :

—  Olom jest, którego znają star­
si, jukom biegły w  prawic i znojnej

1'ffT l l M m i f  !7Ta"!tf!l * 1,1 — i-mum-miu. «uilb .j* .

ścieżki sądu. Jać będę ku pomocy, a 
wyprowadzę cię z domu niedoli na 
światłość dnia. Ścieżkami, o  których 
nie wiesz, poprowadzę cię, ale roz­
wiąż sakiewkę swoję, albowiem po­
wiedziano je s t: „Słuszna za mądrość 
płacić". A otoć jest cena mądrości: 
Dwadzieścia syklów srebra, pienią­
dzem brząkającym.

I  ugodzili się na piętnaście syb  
lów. A  wziąwszy pieniądze, rzekł TJ- 
ryś do Chemji, syna Lew iego :

—  Zapisz w  sercu swojem, a u- 
czjfń, jako powiadam. W  on dzień, 
który nadejdzie, w  dz,eń sądu, weź- 
mij synów- twoich, a świekrów two- 

deh, a braci twoich, a niechaj staną 
n drzw i sądu. A  gdy przyjdą świad­
kowie, niechaj im powiedzą syno­
wie, św ickrzy i bracia tw o i: „Pocoś 
przyszed ł!  A za li uic m iłe ci życic 
t w o j e I d ź ,  a wróć się do domu, a l­
bowiem nic wiesz dnia, ani godziny, 
a długie są ręce Chemji, syna Le- 
wiogo. Zapłacona będzie przez nas 
grzywna niestawiennictwa twego, a 
w-spomożemy cię datkiem. Jeno id ź  
stąd, abyś nie świadczył przed są­
dem".

I  rozradował się Chcmja w  sercu 
swojem, albowiem w idzia ł mądrość 
rady. A  gdy nadszedł dzień sądu, 
stanęli synowie i bracia jego  u po­
dwoi sądu, aby wzbudzili strach 
świadków.

Lecz bystre są oczy sług faraono­
wych. zaiste są, jako oczy jastrzę­
bie. A lbow iem  w ypatrzyli Nechem- 
jiiszow-Ych, gdy  czyn ili robotę swo­
je, a wziąwszy ich, uczynni im, jako 
każe prawo. I  stanęli przed sądem 
Kechemjaszowi razem ,z Urysiem, 
którego ustami płyn ie mądrość, ja ­
ko miód. I  stało się dnia tego, że 
miód był pospołu z żółcią, a mą­
drość przyrównana głupocie, albo­
wiem Chemja i bracia jego, a świe- 
krzy i synowie i  Uryś, syn Kaiuasz- 
nikn, w prawic biegły, wszyscy na 
ciemnicę osadzeni byli wedle' suro­
wości prawa. .

'v ery.

Wczesne a b . J

Rczpoznswsnie raka
W guzach nowotworowych, a 

specjalnie przebiegających zło­
śliwie, t. j. posiadających tenden­
cję do szybkiego wzrostu, rozpa­
du tkanki nowotworowej i dawa­
nia przerzutów do sąsiednich 
gruczołów7 i ' narządów, wczesne 
rozpoznanie decyduje o życiu 
chorego. Chodzi w danym wypad­
ku głównie o raka. Znamy różne 
lokalizacje tego nowotworu — 
umiejscawia się on zarówno na 
powłokach zewnętrznych —  na 
skórze i śluzówkach (w arga!),
jak  i w narządach wewnętrz­
nych. Do najczęściej spotyka­
nych spraw rakowatych należy 
rak żołądka, wątroby, macicy i 
piersi. Im wcześniej zostaje rak
rozpoznany, tem pewniejsze jest 
wyleczenie. Najw-iększą gwaran­
cję wyleczenia daje w porę zro­
biona operacja. Pozatem poważną

S p n t k a n i e  H it lę r  —M u s s o l i n i

odbyło się w miejscowości Stra, pod Wenecją, Na zdjęciu widzimy willę Realę, w której odbywały się roz­
mowy szefów obu państw.

rolę wi leczeniu tego schorzenia 
odgrywają rad i promienie Roenl 
gena.

W ostatnich latach w pracow­
niach naukowych całego świata 
wre goi ączkowa praca — chodzi 
o wynalezienie sposobu wczesne­
go rozpoznawania raka. Niejedna 
„niezawodna" metoda była już 
odkryta, lecz żadna z nich nie o- 
kazala się idealną. Osta!ni nu­
mer „La Presse Medicale" dono­
si o wynalezieniu nowego sposo 
bu wczesnego rozpoznawania ra­
ka w najwcześniejszych lego o- 
kresach. Sposób ten, wynalezio­
ny przez prof. M. Aron‘a, oparty 
jest na właściwościach moczu ra­

kowatego. Mocz chorego na raka 
zawiera jakiś bliżej jeszcze nie­
zbadany jad, który w 48 godzin 
po zastrzyknięciu królikowi, wy­
wołuje w jego organizmie pewne 
zmiany w tkankach, dające się 
stwierdzić przy badaniu mikro- 
skopowem. Okazuje się, że naj­
mniejsze zmiany rakowate dają 
się wrykryć zapomocą tego biolo­
gicznego odczynu. Liczne próby 
dodatnie w tym kierunku doko-. 
nane przez prof. Arona na cho­
rych w wypadkach, kiedy inne 
metody rozpoznavrcze zawiodły 
przemawiają za dużą -wartością 
nowcodkrytej metody.

Dr. A. R.

U c z u c i e  g ł o d u
a papierosy

Wszyscy palacze wiedzą z w ła­
snego doświadczenia, że papieros 
zabija uczucie głodu, przynaj­
mniej chwńlowo. Naukowe wytłu­
maczenie tego faktu znalazło 
swój wyraz w7 najnowszych pra­
cach lekarzy amerykańskich, któ­
re udowodniły, że nikotyna wpły­
wa na wydzielanie wewnętrzne. 
Okazuje się, że nawet ta niewicl

ka ilość nikotyny, jaka zawarta 
jest w jednym papierosie, pobu­
dza wątrobę do oddawania cukru 
do krw7i. L  czucie zaspokojenia 
głodu, które następuje po wypa­
leniu papierosa, zależy właśnie 
od zwiększenia się zawartości 
cukru we krwi ki-ążącej w orga­
nizmie.

Dr. A. K.

Ksfsse palców stysza
Skonstruowano aparat umoż­

liw iający głuchoniemym „słysze­
nie". Niema oczywiście mowy o 
słyszeniu w doslownem tego sło­
wa znaczeniu, lecz jedynie o moż 
liw7ości apercepcji dźwóęków7. Za­
sada po"lega na tem, że mowę i 
muzykę głuchoniemy „słyszy", a

właściwie odczuwa zapomocą 
dotyku.

Aparat składa się z mikrofonu, 
wzmacniacza i receptora, który 
zamienia dźwńęki na mechaniczne 
drgania. Drgania te-.drogą pal­
ców dochodzą do śwńadomości 
głuchoniemego.
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